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zapadał śp. Leon Lan­
ger często na zdrowiu. Choroba piersiowa czy­
niła coraz szybsze postępy, tem bardziej, że 
zapalony i rozkochany w muzyce kapelmistrz 
pracował niemal bez przerwy. Kilkakrotny po­
byt w Zakopanem, przynosił chwilowe pole­
pszenie i podsycał nadzieję, że przecież uda 
się wyrwać śmierci młode to życie. Tą nadzie­
ją przejęty, objął śp. Langer stanowisko ka­
pelmistrza opery w teatrze poznańskim i pra­
cował tam z całem pościęceniem. Nie długo 
niestety, bo już po kilku miesiącach musiał 
porzucić pracę. Przyjechał do domu rodziców 
do Podgórza i tu życia dokonał.

Smutna wiadomość o tak przedwczesnym 
zgonie utalentowanego muzyka, wywarła ogól­
ne współczucie i żal.

K K S E ł S J t S l S S
Antoni Kohman.

Poza niewielką stosunkową liczbą śpiewa­
ków i śpiewaczek polskich, przewijających się 
przez nasze dwie sceny operowe i estrady 
koncertowe, wielka rzesza utalentowanych 
śpiewaków i śpiewaczek działa wśród obcych, 
znajdując tam obok dostatniego kawałka Chle­
ba' powszedniego, także owo ciepło sympatyi, 
tudzież uznania, bez których rozwój talentu 
jest prawie niemożliwy.

Długi szereg imion zawierałoby pobieżne 
choćby przypomnienie tych, którzy zdała od 
ojczystych estrad, służą sztuce straceni nie­
mal dla sztuki polskiej. Z falangi tej wybija 
się coraz częściej na szpalty pochwał i re- 
cenzyj prasy codziennej oraz fachowej środko­
wej Europy, imię Antoniego Kohmana. Cho­
ciaż urodził się we Lwowie w 1878 r. uwa­
żamy go za Krakowiana, wśród nas bowiem

spędził czasy wesołej młodości, uczęszczając 
w Krakowie do szkół średnich i rozpoczyna­
jąc tu naukę muzyki w krakowskim konser­
watoryum. Za poradą stryja swego, znanego 
zaszczytnie śpiewaka Floryańskiego, wyjechał 
na dalsze studya wokalne do Jul. Stokhause- 
na, najznakomitszego wówczas w Niemczech 
(Frankfurt n. Menen) nauczyciela śpiewu.

Z chlubą ukończywszy tam studya, wybrał 
Kohman trudną i niewdzięczną karyerę śpie­
wacką t. j. karyerę oratoryjno-estradową. Lecz, 
że talent rzeczywisty wybić się musi zawsze 
choćby w n aj trudniejszy cy warunkach, świad­
czy stanowisko, jakie zajmuje obecnie Koh­
man w świecie śpiewackim. W ciągu kilku­
letniej swej kary ery artystycznej śpiewa Koh­
man we wszystkich miastach środkowej Eu­
ropy, zbierając lauiw i oklaski. W ostatnich 
czasach śpiewał przed paru miesiącami w Wie­
dniu, w najmuzykalniejszym mieście niemie­
ckim, biorąc udział w wykonaniu olbrzymiego 
i rozgłośnego dzieła Piernego „Kinderkreuz- 
zugu. Prasa wiedeńska, lubująca się w popi­
sach własnych wielkości, zajęła wobec nasze­
go ziomka wyjątkowo przychylne stanowisko.

Notując z przyjemnością sukcesy sympa­
tycznego Krakowianina wśród obcych, z przy­
krością zaznaczyć musimy, iż władcy naszych 
estrad nie postarały się dotąd o — choćby 
przygodne — zaprezentowanie nam tego śpie­
waka. Stab.

Antoni Kohman.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 13.
Zadanie konikow e:

Znasz li ten kraj, gdzie cytryna dojrzewa, 
Pomarańcz blask majowe złoci drzewa,
Gdzie wieńcem bluszcz ruiny dawne stroi,
Gdzie buja laur i cyprys cicho stoi.
Znasz li ten kraj, ach tam moja miła.
Tam był mi raj, dopókiś ty ze mną była !

S zarad a : Polemika.
L ogO gT yf: Ernest Renan — Żywot Jezusa.
L ogogryf: Sokrates.
Z agadka przysłow iow a: Co zanadto, to nie zdrowo.
Z agadka: Drab. bard.
A ry tm ograf: Jaka praca, taka płaca.
Figiel a ry tm e ty czn y : 999 */0.

Dobre rozwiązania nadesłali Pp. X. Uścieński, Lwów, S. 
Sulatycki Stanisławów, H. Woliński Warszawa, 0. Górkowa 
Chyrów, A. Bilińska Tarnopol, S. Gliński Kołomyja, W. Le­
wicki Stanisławów, S. Radomski Czortków, B. Winogrodzki 
Ozerniowce, S. Apfelbaum Kołomyja, S. Radoszewski Rzeszów, 
B. Lesiński Tarnów, W. Krogulski Bochnia, Z. Rygier Lwów, 
B. Lisowski Warszawa, W. Roth Łódź, S. Lindenbaum Czort­
ków, W. Ring Lwów, Z. Gagulski Kraków, W. Trzelski Kra­
ków, O Ślizowski Kraków, M. Serwański Kraków, A. Rotter 
Stanisławów. S. Czę.śnikiewicz Kraków, S. Bandrowska Kra­
ków, A. Polończykowa Żywiec, E. Jezierski Kraków. H. Chod­
kiewicz Warszawa, J. Augustynowicz Żywiec, A. Szczepański 
Zduńska Wola. S. Danziger Osiny, J. Zugej Willamowice, Dr. 
J Gold Tarnopol. Z. Sochacki Tarnopol, K. Fuchs Czerem- 
cliów, M. Łaszkiewiczowa Trzcinica, J. K. Janiszewski Pod­
górze, W. Ziobrowski Lwów, A. Biernacki Warszawra, J. Kli­
mek Lwów. J. Gerstenfeld Warszawa. M. Samborska Kraków,
B. Rogowski Kraków. W. Lipski Kraków, R. Sacher Lwów. 
W. Witkowski Kołomyja, L. Miazga Lwów, Czytelnia T. S. L. 
Mielec, R. Guzik Sosnowiec. J. Ogłaza Sosnowiec, Zolia de 
Bouiuigć Gawlowok.

Nagrodą przez losowanie otrzymała AJ. Serwańska k ru ­
ków. Upraszamy o nadesłanie 35 hal na koezta poleconej 
przesyłki.

nnnnrannrararara ncicici n n n
Z półek księgarskich.

W incm ty Korolewicz Książę Popiel. Tragedya Kraków 
1909. G Gebethner i Spółka. Odbito w drukarni W. L. Anczyca.

Pan Korolewicz znany już chlubnie w naszej literaturze 
.jako autor „Ocknienia14 i „Pod piramidami41, wystąpił znowu 
z tragedyą napisaną pięknym wierszem, a osnutą na tle mi­
tycznych ‘dziejów Polski. Ostatnia praca dowodzi o dużym ta­
lencie autora, władającego po mistrzowsku językiem, a prze­
nosi nas nad brzegi Gopła w czasie panowania księcia Popiela 
IV. Charakterystyka postaci, wdzięczna forma i archaiczny 
język składają się na całość, godną polecenia, w równej mie­

rze zasługuje na uznanie i część typograficzna. Dziełko ozdo­
bione jest, fototypią rysunku artysty-malarza Er. Tiirka. przed­
stawiającą Pieśniarza Popiela.

Zgrzyty. Napisali Wacław Teodorkowski i Władysław 
Herz. Główny skład w księgarni Gebethnera i Wolffa w W ar­
szawie, druk A. Rippera w Krakowie.

Zbiorek poezyi, napisanych białym wierszem w duchu mo­
dernistycznym, wydany nader starannie i opatrzony na karcie 
tytułowej i okładce illustracyami allegorycznemi. Jeden z au­
torów p. Herz, znany jest jako kompozytor kilkunastu udatnych 
utworów muzycznych na fortepian i orkiestrę.

Referat posła W. Długosza, O budowie szkół ludowych
(Sprawozdanie sejmowej komisyi szkolnej) wydany jako bez­
płatny dodatek do „Gazety powszechnej41 porusza kwostyo na­
der ważne dla rozwoju oświaty w naszym kraju, zasługuje też 
ze wszechnuar na jak najszersze spopularyzowanie.

Staraniem wydawnictwa groszowego im. Tadeusza Ko­
ściuszki opuścił prasę drukarską zbiorek poezyi chłopa z nad
Wisły, Ferdynanda Kurasia p. t. Z pod chłopskiej s trze ­
chy. Kraków, nakład księgarni K. Wojnara. Cena 50 groszy. 
W przedmowie kreśli wydawca losy biednego a utalentowa­
nego wieśniaka-poety a następnie w chronologicznym porządku 
zestawia jego utwory, z których przebija gorąca miłość
Ojczyzny i talent prawdziwie „z Bożej łaski14. Znaczną częlć
dochodu przeznaczono na rzecz autora, który w powiecie tarno­
brzeskim wiedzio marny żywot, musząc ciężką pracą za­
rabiać na chleb codzienny dla siebie i rodziny. W Tarnobrze­
gu zawiązał się komitet celem zakupienia kilkumorgowej za­
grody dla utalentowanego wieśniaka poety.

nego wiceprezesa Rady Nadzorczej hr. Adama Krasińskiego, 
który oddał zakładowi duże usługi. Sprawozdanie lekarskie wy­
kazuje bardzo dodatnie wyniki lecznicze; nic też dziwnego, 
że wszyscy lekarze polscy bardzo serdecznie i gorliwie po­
pierają Sanatorym zakopiańskie i coraz częściej powierzają mu 
swoich chorych.

Komitet Towarzystwa „Zero44 zawiadamia interesowanych, 
że termin zgłaszania dzieł na drugą wystawę tego Tawarzy- 
stwa upływa z dniem 15 kwietnia, ostateczny zaś termin 
nadsyłania dzieł (a la pił etc ritesse) — jak to było dawniej 
postanowionem — z dniem 10 maja b. r. Zgłoszenia uprasza 
się adresować: L. Kowalski, Starowiślna 12, Kraków, a dzieła 
przesyłać pod adresem Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie.

Odpowiedzi Redakcyi.
WP. „Staropolski" Łódź: Bardzo żałujemy, iż poezyi 

WPana wydrukować nie możemy, gdyż z zasady wierszy nie 
umieszczamy. Radzimy zwrócić się do którego pisma literac­
kiego, n. p. Ti/fj/odnika ił/iistroira/wf/o.

Nadesłane

Głosy publiczne.
W dniu 2G marca odbyło się w Grand Hetelu w Krako­

wie posiedzenie Rady Nadzorczej Sanatoryum dla chorób pier­
siowych w Zakopanem. Przewodniczył prof. Bolesław Wicher- 
kiewicz Obecni byli: prof. Dr. Kazimierz Kostanecki, Dr. Jó­
zef Surzycki, Kazimierz Czapelski, syndyk stew. Dr. Teodor 
Kosch, prezes komisyi rewizyjnej dyrektor Mieczysław Sę­
dzimir, wreszcie dyrektor Dr. Kazimierz Dłuski, naczelny le­
karz Sanatoryum Odczytano sprawozdanie komisyi rewizyj­
nej, komisyi lustracyjnej związku stow. zarób., gospod., wre­
szcie sprawozdanie dyrekcyi. Wszystkie jednozgoduie wyka­
zały, że Zakład rozwija się pomcśluie, że należycie spełnia 
swe piękne zadanie, że prowadzenie jest fachowe, umiejętne 
i niezmiernie staranne, że rachunkowość jest prawidłowa etc. 
Wprawdzie istnieją dotąd jeszcze trudności tinansowe, gdyż 
iństytneya powstała z niedostatecznym kapitałem udziałowym, 
jest jednak postęp i w tym kierunku dzięki umiejętnej i roz- 
trojmęj gospodarce. Z kolei przystąpiono do zatwierdzenia bi­
lansu za rok 1908, oraz udzielono dyrekcyi aosohitoryum, wy­
rażając jej przytem gorące uznanie za gorliwą pracę dla do­
bra Zakładu. Uchwalono potem buużet na rok 1909. Wresz­
cie poświęcono serdeczne wspomnienie pamięci nieodżałowa­

S A N A T O R Y U M D L A  C H O R Y C H  
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W  Z A K O P A N E M

pod kierunkiem Dr. K. DŁUSKIEGO
o t w a i t e  p r z e z  c a ły  ro k . W s p a n ia ły  w i d o k  n a  t a t r y  Lasy ś w i e r k o w e .  
W y s ta w a  w s z y s tk i c h  p o k o i p o łu d n io w a  O s z e m e  l e ż a l n i e  d la  l e c z e n i a  
k i i  n a u ty c z n e g o . W z o ro w e  u r z ą d z e n i e  p o d  w z g lę d e m  h y g ie n y .  O ś w i e t l e n i e  
e l e k t r y c z n e  K a n a l i z a c y a ,  w in d y ,  k i p i e l e  i n a t r y s k i .  U g r z e * a n ie  c e n t r a l ­
n e  W o d o c ią g  z im n e j  i  g o t ą c e j  w o d y  n a  w s z y s tk i c h  p i ę t r a c h  Cena o a l-  
k ow i'ego  u trzym an ia  w raz  z op ieką  le k a r s k ą  w ynosi 9 K  dz ienn ie ,  
pokoje od 2  K  dzienne. P o w o z y  n a  z a m ó w i e n i e ‘p o c ią g u . P o c z t a ,  t e l e f o n  

i t e l e g r a f  w  Z a k ła d z i e .


